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Prentim«r«tii kosztuje kwartalnie w P o- 
see 1 złely, — W Ainenee rocznie 2 
dolary, — Ogłoszenia według umimy 
z Administracją. Reklamacje (uie zakle­
jone) są wolne od opłaty pocztowej

Wielki krok naprzód.
Za rządów  gen. Sikorskiego uznano nasze gra- j

nice na w schodzie , gdzie  mieści się dość  po- |
w ażna ilość mniejszości n a ro d o w y ch .  Wielki io j
był sukces  w polityce ó w c z e sn e g o  rządu , ale 
sam o u s ta łe n e  g ran ic  nie daje jeszcze wszyst 
kiego — trzeba było koniecznie obm yśleć  jakieś 
środki, któreby stosunki mniejszości na ro d o w y ch  
w Polsce raz wreszcie u jorm ow ary.

W ostatnich czasach rząd  przedłoży! se jm ow i 
projekt ustawy norm ującej stosunki n a ro d o w o ­
ściow e na k resach  w schodn ich , op raco w an y  
p rzez  kilku ludzi fac h o w y c h  w  tym kierunku, 
których sani p tem je r  do komisji tej zaprosi!. Na 
leżeli do  mej n tięazy innymi pose ł  Stan. G rabsk i  
z p raw icy i Sian. Thugutt .  jako przedstawiciel 
sejm ow ej lewicy

P ro jek t ten  zajmuje się w yłącznie kresami 
w schodn iem i, gdzie  mieszkają Rusini. Białorusini 
i Litwini —  inne zaś n a ro d o w o śc i  niepolskie 
narazie nie są wzięte p o d  uw agę. D o n io s ło ść  
tego  faktu jest ba rd zo  Wielka,  bo  p o d o b n ie  ja* 
sanacja skarbu, stawia nas  w zupełnie  innem 
świetle w o b e c  zagranicy, która  do tychczas wciąż 
patrzyła na nasze  państw o z p e w re m i  zastrze­
żeniami co do  m niejszości na rodow ych .  Te b o ­
wiem, nie mając p o d  n o g a m i  żad n eg o  rea ln ie j- 
szeg o  gruntu , nieraz całkiem n iepo trzebn ie  trą­

biły po  całej Europie , że w Polsce panuje  te ro r  
i ucisk, ze nie uznaje 9ią żadnej  tolerancji, a czy­
sto literę p raw a zastępuje  tu gwałt i p raw o  pię­
ści. O czywiście są to  b redn ie ,  które  jednak  zna- 
chodziły posłuch  w zagranicznych  sferach d y ­
p lom atycznych, czego  d o w o d e m  ch oćby  ten słyp - 
ny i ubliżający nam  „Biały terror" p odp isany  
p rzez  francuskich dyp lom atów . Żywioły zaś n ie ­
polskie wichrzyły jeszcze bardziei ciesząc się, 
że ich rob o ta  an typaństw ow a nie pozosta je  bez  
echa.

Ustawa obecna, którą sejm zatwierdził, a która 
jest niejako w ykonaniem  traktatu o m nie jszo­
ściach z 28 czerw ca 1919 r. daje m ieszkańcom  
w schodn ich  połaci Rzeczypospolite j p ew n e  p ra ­
w a i częśc icw ą au tonom ię  w  używ aniu  wJasneg*  
języka w m ow ie  i piśmie, a rów nocześn ie  kła­
dzie kres w szelk iego  rodzaju  s łusznym , czy n ie ­
s łusznym narzekaniom  na ucisk i n ietolerancję 
w  Polsce. Oczywiście  p o szczeg ó ln e  artykuły 
ow ej ustawy omawiają  szczegó łow o, kiedy 
w szkole język niepolski m oże być językiem 
w ykładow ym , jakiego języka ma 9ię używ ać 
w urzędach  i t. d. — nam  jednak, bez  analizy 
poszczegó lnych  punktów , chodzi o podkreś len ie  
sam ego  faktu, że wreszcie zw róoono  u w ag ę  
i na  tę tak w ażną u nas spraw ę.
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C o do k resów  w schodn ich ,  gdz ie  m am y naj­
większą a iieszaniuę etniczną, kon iecznem  było 
ustalanie jakichś ś ro d k ó w , k ióreby  um oźltwuy 
w spó łżyc ie  z tamt. mieszkańcami.

D okona ł  tęgo  o b ecn y  rząa  z p. Wcad. G r a b ­
skim na czele, który już ma za so b ą  doniosłej 
wagi dzieło uzdrow ienia  skarbu

Podk ieś l ić  należy i to, że Sian. Grabski pose ł  
p raw icy i Thugutt,  a w ięc ludzię stojący na 
dw óch  przec iw nych  b iegunach  umieli ocenić  do- 
nioBtość sp raw y i potrafili zg o d n .e  w spó łp raco  ­
wać nad pow yższym  projektem . S łuszność  też 
miał Thugutt, kiedy sw eg o  czasu w rozm ow ie  
z angielskim prem ierem  Mac D o n a ld em  p o w ie ­
dział, że jeżeli so raw y  mniejszości n a ro d o w y ch  
w Polsce pozostaw iają  wiele d e  życzenia, to n a ­
leży to przypisać  raczej m ałem u jeszcze zrozu 
mieniu spraw y, a nie złej woli ze strony sp o łe ­
czeństwa polskiego.

Ciekawą też jest rzeczą, że sp raw ą  tą zajął się 
znów  rząd p G rabsk iego , a więc rząd p o z a p a r ­
lamentarny. Z  tego  wniosek, że u nas jedynie  
taki rząd ma rację bytu, zaś do rząd ó w  p a r la ­
mentarnych  jeszcześm y widać nie dorośli.

Bo stwierdzić należy, że rządy parlam entarne  
u  na', d iyl ko p o w o d y  do  w ew nętrznych  z a ­
bu rzeń  i wal i partyjnych, wzniecają nieład i nie- 
zgodę ,  o w o cem  czego  są tylko przesilenia i bez- 
rząd, to zaś aziała ujemnie na m ach inę  pań s tw o ­
wą p w oczach E uropy  autorytet nasz podryw a.

W ostatnich czasach tyle się nam nożyło  partyj 
i paityjek istniejących tylko dla zaspokojen ia  
w łasnych  ambicyj, że o rządzi* opartym  na wię­
kszości se jm ow ej m ow y być na razie nie m oże ,  
bo  lada g ruoka  m c ź e  tę większość rozbić 
D latego jedynie racjonalnym, dbającym  o interes 
o g ó ln o  - państw ow y, jest rząd stojący poza  na 
w .asem  k lu b ó w  parlam entarnych i tylko taki rząd 
m e ż e  ugrun tow ać  nasze m łode  państw o. N ajie- 

! pszym  teg o  d o w o d e m  jest właśnie rząd o b e c n y ,
który p o  sanacji skarbu zwrócił uw agę  na naj- 

i bardziej piekąca spraw ę, na kresy w schodnie ,
: p rzez  co w polityce o g ó n o  - państw ow ej zrob ił
i wielki k rok  nap rzó d  i wykazał pełną dojrzałość
I polityczną. Tę bow iem  okazujem y w tym wy

padku  nie p rzez  nam iętną a bezm yślną  często 
I gadan inę  antym niejszościową, ale przez p o w z ię ­

cie rozum nych  w tym kierunku pos tanow ień  
i uchwał, jak przystał® na p raw orządne  n iń s tw o  

| dem okratyczne. A. Z.

Pijaństwo nas gubi, a  śydónr bogaci. 
W ódka j • s t  Bajwiąkaeezo naacego kraju niesr- 
•zęófeloM. Jędraoj Ściadezki.

Pijak unieszcaąśtiwia siebie i rodzinę 
przepija  rczum . p ieniądze, caęs i spo
”  i   kój dom ow y. —

Ks. Knrol Antoniewicz.

Z pobytu wycieczki podha­
lańskiej w Krakowie.

Jak to już m ożna było zm iarkow ać z artykułu 
u m ieszczonego  w ostatnim num erze  „Podhalanki*, 
t rzeba  m ieć  przynaim niej jak.e takie w iadom ości 
t  histprji Polski, ażeby z wycieczki u rządzonej  
n p .  do  K rakow a odn ieść  rzeczywistą  korzyść. 
Inaczej — m im o, że się widzi różne  ijtatoryczne 
zabytki j d rog ie  nam  pamiątki, kie utkwią o ne  j 
w  umyśle, ani nie wywołają w duszy g rębszego  j 
wrażenia. J

Uczestnicy zaś wycieczki szkolnej z Poronina  | 
i S u ch eg o  —  bo o niej chcę  m ó w ić  —  znajdo 
wali się w  tern szczęśliwem położeniu  że op ró cz  
spec ja lnego  p rzew odn ika  z ramienia Sekcji Aka 
dem  Związku Podhalan , posiadali — jak no ich 
w iek —  zadziwiające w pro s t  wiadom®ćci z dzie­
dziny historji, a naw et literatury. M ożna to 
w  części policzyć na karb rasy podhalańskiej,

która —  co każdy przyzna —  n r w a d s  wyższy 
od innych stopień iritef g^ncji  i bardziej i -winię 
ty zmyst  orjscit tcyjny. a wreszcie pr/.yda.iący się 
ni i izadk® smyt .  r-rzyznać («dnak trz. ba. -e > lwjej 
części jest x» zasłu rą \Vyzhd wąwozyń s rk  -iriy c:i, 
które ro z u m u j ą c  swoje zadanie  -..-edac yriozne 
umieją się d o s to s o w a ć  d o  tw ardego ,  zwłaszcza 
w  dziedzinie szkolnictwa,  g iun tu  na Podhalu  
i młodzieżą kirrują w. nr-swo. M r ż n a  to było 
zauważyć dokładnie  w ezlkie dRe ro d n io w eg o  a o  
bytu ich w Krakowie.

y  w ycieczce onef  przeważały d z ie w c z ę t ., k tó re  
go d n ie  zareprezerrtowały m łode Podhale  v  stroju, 
gw arze  i śpiewie, a p rzodow ały  w tym kierunku 
zwłaszcza Stasia K upców na z Poronina. Zosi:*. 
Bafja ze 6uęjjieg«, Anialka Trybunia, Hola Ma 
jerczyk i inne m łode Podhalanki. W w iadom ości 
z zakresu nauki szkolnej obfitowała m iędzr  inne- 
mi Julka Sm orek  rodem  z Piekielnika, która cho 
dzi d® szkoły w Suchem  i jest p o d  op iek u ń czem
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Antysemityzm
W iejskiemu politTKowi w  odpowiedzi.

Politycy i historycy winni być ba rdzo  w dzię  
cziii Wiejskiemu Politykowi za najciekawsze o d ­
krycie historyczno, a m.anowicie, że to właśnie 
.an tysem ityzm  przeniesiony  d o  polityki odeb ra ł  
nam  w Lidze N a ro d ó w  wszelki wpływ \  T rudno  
nam  w to uw.erzyć.

D laczego  rów nież  i w ię p rze s tro g ę ,  że a n ty ­
semityzm „przeniesiony  do  religji uczyni nas 
sługami antychrysta* — U w i e r z y ć  nte m ożna, 
ani me w olno  — pow iedzia łem  j uż  p o p rzedn io .

.Cywilizacja  i kultura ludzka m iędzy wszyst 
kiemt n a ro d arr  już wyrobiły  sobie  takie uznenie, 
że na rody  m iędzy sobą  m uszą s /u k a c  jakiegoś 
sp o so b u ,  z g o d n e g o  współżycia*.

Tu pow sta je  pytanie co Wiejski polityk r o z u ­
mie przez  s łow a . z g o d n e g o  współżycia.

N a p e w n o  to, że .z g o d n e  w spó łżye ie“ 
to n u  tylko zezwalanie a!e i przestrzeganie , by 
Żydzi nadal, ani nie orali, ani me siali a obficie 
zbierali : pieniądze, złoto, dom y, kamienice, fa 
bryki, p rzedsięb io rs tw a  i ojczyste ziemie, oszu 
Kując głupich g o jów  w sklepach, p rzeds ięb io r­
stwach, a p rzeaew szys tk .em  w szynkacn ! A m y  
mamy się cieszyć, że naszym  bliźnim, tak się

u nas  d o b rz e  dzieje, że  w ne t  Polstca utonie 
w  pachnącej  cebulą  p e w o d z i  ?

M oże nam  i te  zaszczyt przynosi, że staramy 
•ię  jaknajchętmej i jakuajgrzeczn  ej usłużyć synom  
M ojżesza  ? Siostry i córki posyłam y na s łużbę  
do  Ż y d ó w ek , a brac iom  i synom  każem y nosić 
w o d ę  Ż y d e m  1 Tu nie chodzi o walki ra so w e , 

| k tóre każdy p raw y Polak (Wiejski polityk na-
| p ra w d ę  o tem  nie wie ?) .p o tę p ia  jako  dzikość,
| ba rbarzyństw o  zacofanie i n iedo rozw ój du ch o  wy

Tu chedz i  o  zdrow ie h o n o r  N aro d u .  Polak 
| nie m oże na to  pozwolić , by Po lacy  musieli
j o puszczać  O jczyznę i na obczyźn ie  swą pracą ,
i po tem  i krwią mieli bogac ić  o b c y c h  p o d czas ,
j gdy  w Polsce obcy  i w rogi N aro d o w i żywiół
j m a róść w znaczenie  i b ogac tw a  i to kosztem

Polaków, kosztem  Polski i
Wiejski Polityku ! — „N a P o lsk ę  nie w o lno  

ściągać tej hańby* —  ze jest n iechluiem, n?. k tó ­
rym żyje pasożyt*

Kolonja wakacyjna w Kowym 'jirgu.
Chciałbym  zwrócić  u w ag ę  na kolonje  w a k a ­

c y j n e j  k tó iych  korzystają zwykle dzieci n a jb ie ­
dniejszych rodziców , a którym świetni obyw aie .  
le N o w e g o  Targu przyszii z sak najwydatnitsszą 
p o m o c ą  O to  obecn ie  w lipcu pizyjc-żdżają do

okiem p. Ant. Tatarówuy. Z c h ło p có w  zaś, k tó ­
rych s to su n k o w o  n ie w .J k a  była ilość, najwięcej 
w iadom ośc i szkolnych, ale też lów nocześo ie  i h o -  
norności podhalańsk ie j  pos iada ł w  sob ie  Józef 
C how an iec ,  choć  i innym nie m ożna  nic zarzucić.

A teraz kiłka charakterys tycznych  m om en tów . 
P o  ogó lnem  obe jrzen iu  się po  centrum  miasta, 
wycieczka udała  się do  M uzeum  N a ro d o w e g o  
g dz ie  znajdują  się arcydzieła mistrza Jana Ma 
tejki, które przy częściow ej .pom ocy  p rz e w o d n i­
ka sam e dzieci objaśniały. Następnie  stają p rzed  
o b razem , przedstaw iającym  proces ję  icoło k ośc io ­
ła. Jedna z dz iew cząt spry tn ie  pozna je  tu kościół 
Marjacki, op iera jąc  się na zao b se rw o w an iu  g o łę ­
bi na  dachu  kościelnym, których gdzie indzie j 
w  Krakowie n je spo tkam y. Józek  zaś C h o w an iec  
bierze p o d  u w a g ę  okna wąskie i ostro  z a k o ń ­
czone  (styl gołycki), c z sm  w p raw ia  w p o d z iw  
w rzystkich  zw iedzających M uzeum  gości,  którzy 
się kcło  naszej wycieczki zgrupow ali .  M uzeum

N a ro d o w e  wywarło na dzieciach wielkie w ra ż e ­
nie, zw łaszcza dzieła Jana Matejki treści h is to ry ­
cznej, z którą obznajom ieni są bardzo  dokładn e 
z nauki szkolnej

Przy zwiedzaniu kościoła na Skałce, w którym  
został z am o rd o w an y  biskup Stan. Szczepanow ski, 
wycieczka oglądała  sadzaw kę , do  której —  jaic 
niesie legenda  —  w rzu co n o  posiekane  ciało B i ­
skupa. D o p ie ro  to  zrobił się ruch, gdy  pow ie­
dziano im, że sadzaw ka ta jest cudow na, a w o d a  
z niej leczy i chroni ciało c d  wszelkich cho rób . 
Z  dziewcząt każda musiała przynajmniej rękę 
zam aczać  i w łosy pok rop ić .  (Pew nie  im już od  
teg o  czasu o po łow ę podros ły  I] Babski ic  p rz e ­
cie na ród ,  a jeszcze na P o d h a lu  ciekawy co n ie ­
miara. Chłopcy , jako że to niby na p a re b k ó w  
nie przystało, stali nad  S3dzawką, docinając im 
z lekka : Liżnijze i ty, Karola, b o  ci sie zapra­
gnie, a drugi roz tu juz nie pó d z iem e  . . .

— Is I — spasob liw ie  w oła  inny —  Jan it la  juz
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N o w e g o  Targu  na kilka tygodni dzieci szkolne 
polskie z Wrocławia, które —  jaK wiem y — n a ­
leży |Uź do  państw a niemieckiego.

Dla lepszego  uw ydatnienia nastro ju  d u c h o w e g o  
jaki w śród  tej dziatwy i ich rodz iców  panuje, 
p rzy toczę  tu wyjątek listu, który nadszed ł  w  taj 
spraw ie  do  sekretarfatu O gn iska  krak. Związku 
P o d h a la n  na ręce p. Dra Stan. K ip ty .  Czynię  ta  
tern chętniej, źe list ten jak m ożna  w yczuć pi- 
sany jest ręką szczerego  Polana, który nem  w  o -  
toczeniu  plemienia germ ań sk ieg o ,  uczy te m łode 
pokolenia  czuć i kochać  do po lsku . O to  wyjątek 
o o e g o  listu ;

.C z e ś ć  Ojczyźnie , cześć  wszystkim P o d h a lań -  
coni 1 Temi słowy rozpoczynam , bo  m uszę Warn 
do  ttesć, że dzieci polskich rodzin w Wrocławiu 
(obczyzna) jadą  do  N o w e g o  Targu, gdzie  zosta­
ły zap roszone  na ko lcn ję  wakacyjną na przeciąg  
czterech tygodni. Nie mam  s łów  pochw ały , nie 
wiem, jak dz iękow ać  za ow' czym, który ś w ia d ­
czy o tak wielkiej dob ro czy n n o śc i  i życzliwości 
świettych obywateli P o lak ó w  a w t e n  także P o d ­
halan w zg lędem  dzieci, a zwłaszcza dzieci p o l ­
skich z poza  kordonu . O n e  bow iem , te  nasza 
przyszłość, to fundam ent,  na którym m am y bu ­
d o w ać  naszą ojczyznę, dzieci te później mają 
za zadanie  krzewić, polską ośw iatę  p rzed  n a r e -  
dem  i światem. W szystko utają po  tem u —  e d  
W as zależy reszta, od  Was zależy ich przyjęcia 
poznanie  ich m łodych  dusz, p o p ro w a d z e n ie  na

m o  hfUbsy w a r k o c . . .  dostąpiła odpustu ,  ale kie- 
byś se była całą g łow ę włożyła, toby juz był 
wte zupełny . . . Wistpcie zaś wszyscy radziby 
byli % o d p u s tu "  tego  dostąpić .

Z am tponow ał też naszej w ycieczce pom nik  i
W ład. Jagiełły, na którym są różne p o s ią d ę  ry- j
cerzy polskich i Ihewskioh

—  f a n i e !  — zwraca się do  przew odnika  w sp o -  
m iia n y  już wyżej Józef C h o w an iec  HJ- no to 
i G óro le  byli z Jagiełłą p o d  G runw aldem , sk o ro  
hi ń  jeden s t o i . .  wskazał na postać księcia lite j
w sk iego  Witolda, /  dum ą spoz ie ra jącego , na le- j
ż ącego  mu u stóp krzyżackiego mistrza wy- j| 
jaśnieniu, że jest to książę Witold zmienił swoje 
zdanie  z tem jednak, że „ m ó g b y  byc śn-ego gó- 
ról, św iecałoby mu*. Serdecznie  się m ożna  było 
uśm iać w duszy z tego  śm iałego porów nania , 
które istotnie m ogło  m u w paść  d o  g łow y ze 
w zględu  na długie włosy i ostre rysy twarzy 
uw ydatn ione  wyraźnie w postaci ks. W itolda.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

w yżyny jaśniejsze. Pnznaja ie  ich z tem  w szyst-  
kiem, ce  wielkie i p iękne w O jczyźnie — P o lsce .  
Dzieci o w e  pierwszy raz w yjeżdżają  d o  Polski 
d o  stron ojczystych — znękane p o d to tą  n iem iec ­
ką, która zatruwa ich m łode  serca. Zw racam  się 
do  Was, Zacni obyw ate le ,  zainteresujcie się tem 
by dzieciom to, cn duszę  gniecie i serce boli 
w yrw ać i uleczyć rany ge rm anizm u. Są ta  d z ie ­
ci szkolne z obczyzny , dzieci na juboższych , ale 
polskich  r e d z i e '»w, którzy Śląsk d*a Nas w y w a l­
c z y l i /  D ość  tego, by zrozum ieć  intencję Autora 
o w e g o  iistu. Czytam y tam, że dzieci zostały za­
p ro szo n e  do  N o w e g o  Targu. O tó ż  cała w yciecz­
ka składa się z 14 o só b  (eh łep có w  i dziewcząt) 
które na  u trzymanie wzięli d e  siebie P p .  D w o r­
ski b rane, burmistrz, Eug. D ąbrowski, Jan D w o- 
rzański, Stan. G 'życki, Ant. Mirecki. H p. Guziak, 
Jan Rajski, Stan. Rekucki, Dr. J. Spieszny. Mar- 
ja M roszczakow a, Jan Ujwary, Dr. Wilhelm Tiir- 
chmid, A dam  Zapiórkowski, i Jan Sarnowicz

Ważne dla rodaków za kordonem.
Polacy za ko rdonem  granicznym  czeskim na 

Śląsku Cieszyńskim  dzielnie bronią  sw ych praw  
obywatelskich. Ich praca n a ro d o w a  i oświatowa 
m oże śmiało służyć całej Po lsce  za wzór.

■ ■ -'I ■! !'!■ - I Ml— gBWBh— Bg-B—

Z y g m u n t L u b trtovn*z.

Nowotarskie historje.
Nasi artyści.

Myślałby kto n iew tajem niczony, że t#kie m ia ­
sto. jak Hasz N ow y  Targ  nie ma sw oich artystów 
i l i  tu ludzie całe życie o niszem  innem nie 
myślą, jak e  koniach, owsie i ziemniakach, bo  
przecież tak o p o w iad a  podhalańska  p ie m k a  na- 
ro d e w a  ;

,ś turuda;, śturudaj, póki grule w dole 
jak g ru l1 nie stanie, ś turudaj ustanie*. 

Tym czasem  nasz nowotarski .n a ró d *  wydał już 
nie jed n eg o  bez im iennego  poetę, który swój za ­
chwyt dla N o w e g o  Targu  w ypow iadał w takich 
oto  rozpaczliwych strofach :

„Popijoj, pop ijo j ,  N ow o to rzek  mijoj, 
N ow o to rzek  minie? nie bój sie, nie zginies I*
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Jak w ciężkich  w arunkach  tam pracują — mc- 
że się każdy przekonać, przeczytawszy książkę 
p. K onecznego  „Śląsk Cieszyński p o d  władzą 
czeską".

W ychodzi we Frysztacie znakomicie r e d a g o w a ­
na „ Gazeta K resow a" dająca co tydzień bardzo  
dużo  poży tecznych  informacyj i jest p rzew o d n i­
kiem dla pracy społecznej, ośw iatow ej i sarno-; 
rządow ej dla Po laków  na  Śląsku czech o s ło w ac­
kim i ca  M oraw ach.

Redakcja oie poprzes ta je  na w ydaw aniu  G aze ­
ty, Dla u św iadom .en ia  szerokicn n a s  ludow ych  
w ydaja  Redakcja „G azety  K resow ej"  pożyteczne 
książeczki objaśniające praw a ludności polskiej 
w C zechosłow acji na  podstaw ie  tamtejszych 
Ustaw.

Jedna z takich książeczek zawiera przepisy  
ustaw ow e regulujące w ybory  do  łzby posłów , 
bo  senatu, do  zasiępstwa o k rę g o w e g o  i W y ­
działów pow iatow ych.

Inna zaś zajmuje się p rzepisam i o w yborach  
do  Rad gm innych, o Zarządzie  i g o sp o d a rc e  
w gm inach .

Książeczki te są nap isane  b a rd zo  przystępnie  
i rzeczow o i każdy ooyw ate l p rzeczytaw szy je, 
zna dokładnie  s w o j t  prawa i obowiązki.

A tylko św iadom y sw ych praw  obyw ate l m o ­
że zupełnie śmiało o te praw a w alczyć .

Nasi rodacy  na Śląsku nie poprzestają  jedynie  
na uśw iadom ieniu .

R ozum ie ją  też p o tę g ę  organizacji i w te «r-
ganizaeje  się łączą. Stworzyli już w d z ie d r n ie  
ośw ia tow ej Macierz szko lną , —  która obecn ie  
s tanowi jedną  z najsilniejszych i na jskuteczniej­
szych organizacyj polskich.

Dla o b ro n y  i zas tępow ania  in teresów  ludu 
polskiego w Czechosłow acji  pow sta ło  silne a p o ­
lityczne stowarzyszenie  „W zajem na P o m o c  we 
Fiysztacie . S towarzyszenie  to ma już za sobą  
sze reg  prac  wielkiej doniosłości.

C złonkow ie Z arządów  gi_ in i działacze s a m o ­
rządowi związali się w Zrzeszenie  zas tęp có w  
gmin. Ma ta Oiganizacja za nadanie dbanie
0 d o b ro b y t  gmin i rozwój ich p o d  w zg lędem  
politycznym, g o sp o d a rczy m , ośw iatow ym  i s p o ­
łecznym. Pogłębia  i podn o s i  organizacja  uśw ia­
dom ienie  ludu w sprawie praw  i obow iązków  
obyw atelskich  w zg lęd em  państw a i sa m o r /ą d u ,  
rów nież  o podniesien ie  m oralności politycznej
1 obywatelskiej. Szarzej o działalności tych organ i­
zacyj napiszem y oso b n o .

Czas by był, — żeby nasi rodacy na Spiszu 
i O raw ie  za ko rd o n em  granicznym  poinyśioli 
juz o organizacji celem ob rony  sw ych  p raw  
obywatelskich  w zorem  swych rodaków  śląskich.

Z dajem y sobie  sp raw ę ,  że przyjdzie im to  
trudno . Z p o w o d u  uścisku ze strony W ładz c z e ­
skich i z p o w o d u  najgłówniejszego, a to małe­
g o  ich uśw iadom ienia  n a ro d o w e g o .

N ow oto rzak  miasto djabli fundowali, 
ledw ok  .sie tam stawił, juz mie odebra li .  ^

N ow ytorg . N ow yto rg , to ci św arne  m iasto , 
io k o g o  przestroiło , ale io mnie ciasno."

Jak widać z tego, N ow y  T arg  w pieśniach ludo- 
wy«h p o e tów  stanowi przedm io t grozy  i p r z e ­
rażania, który i pijani i trzeźwi starannie omijają.

Mimo tego  panicznego  strachu pee tew  przed  
haszem  miastem, w ydało  ono  przecież kilku wy - 
bitnych ludzi, w których kaduk artystyczny s ie ­
dział i p raw d iiw em i dziełami czystej sztuki się 
objawił.

N e gdzieindziej, tylko tu w ni k ch dom kach  
n aszego  miasta, na wschodnie j stronie placu Sło­
wackiego, na przeciw  wikarjówki, zobaczył ś w ia ­
tło dzienne wyoitny artysta maiarz, Hipolit Lipiń­
ski, który szeroką sławę uzyska ł w w spółczesnej 
P o lsce .

Ojciec jeg o  przybył do  nas skądinąd, ale matka

. Tekla  z K unów  była radowitą  N ow otarżanką i jej 
dzieckiem jest ten n iepospolity  artysta.

K toby chciał widzieć jego  portret, z o b a c z y  go  
i p o ś ro d k u  na jego  własnym obraz.e  w n o w o ­

tarskiej radzieckiej sali ratuszowej, o b o k  d w ó ch  
towarzyszy Z ubka  i Baltazara Szopińskiego, jazo  
m ło d eg o  jeszcze ch łopca, o wysokiej postawie, 
bujnej czuprynie, o  melancholijnej twarzy, % cie­
m nych  płom iennych  oczach.

Szeroko  znane były w Polsce jego  obrazy, bo  
nasz artysta miał i p rzedni talent i szkołę ni J a -  

I aajaką.
j  Był bow iem  uczniem Matejki i monachijskiej 
i szkoły i w raz  z Ludom irem  Be.iedyktowiczeus,

Pruszkowskim, Pikardem  i Gramatyką, oraz in- 
{ nymi natężał w tedy  do  najsławniejszych malarzy
| polskich

O n  jest tw ó rcą ob razu  „Wyjście procesji z ko- 
| ścioła św. Barbary w Krakowie, p rzech o w y w a-
| n e g o  obecn ie  w  M uzeum N aro d o w em  w Sukien*
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Trudnościam i nie należy sią przerażać.
Nie od razu  Kraków z b u d o w a n o .  —  D o b ra  

zas sp raw a  zaw sze zwycięży. Dr. St. K.

Choroba łososi.
W śród łososi w ybuchła  cho roba ,  która je d z ie ­

siątkuje i w razie sprzyjających w arunków  grozi 
zupe łnem  ich wyniszczeniem. Z auw ażono , że  
sią już przerzuciła  na pstrągi i lipienie. Tą s p r a ­
w ą zająć się pow inno  przedew szystk iem  K rakow ­
skie T ow arzystw o, które się zaw sze mieniło o b ro ń ­
cą naszyen w ód  a w szczególności łososia  i spo  
dziew am y się, że  pode jm ie  natychm iast najener- 
g icznisjsże kroki w celu zbadania  przyczyn cho 
rooy  i m ożliw ego ogran iczenia  jej rozwoju. N a  
c /e le  rzeczonego  Tow arzystw a stoi p rofesor we- 
tercoarji L>r. Juljan Now ak, rozporządzający  sze 
rok cmi wpływami władz zain teresowanych. D o ­
tąd me słychać nic o tem, aby  p. profesor  zajął 
s*ę tą sprawą, d o ch o d zą  nas m oże  b łędne  wieści, 
że  reszta zaś T ow arzystw a za wyjątkiem p. Szym- 
czakow skicgo . obraziła się na Dunajec  i wcale 
sią tu niema pokazać. Straszą nas. że To warzy* 
stwo postanow iło  w tym roku wcale o d ło w ó w  
nie urządzać i naw et w o b ec  w y b uchu  c h o ro b y  ! 
nie chce  się dać odw ieść  od  tago  postanow ienia

G d y b y  to miało być  p raw dą ,  w co uwierzyć 
nie chcem y, pow sta łoby  wiele n iebezpieczeństw , 
k y o a  chora  zakaże inne i staje się łatwą pastw ą 
k łusow ników . Ci wyław isją  ją czasow o, tak źe 
cena łososia  w ciągu  2 tygodni z 13 m ilionów  
spad ła  niżej cz te rech , a co najgorsze, ryba taka 
fa z ie  p rzez  handlarzy w świat z narażeniem  z d r o ­
wia ludzk iego .

Zdaje  nam  się, że w o b e c  g d y b y  krakow skie 
Tow arzystw o  zaniedbało  sw eg o  obow iązku , p r o ­
simy w kroczyć  w ładze  administracyjne zarów no  
ze w zg lęd ó w  g o sp o d a rczy ch  jak i sanitarnych.

P ra w d o p o d o b n ie  zajmie się tem w najbliższym 
czasie państw ow y Instytut rołniczj w Bydgoszczy, 
gdyż  N ow otarsk ie  T ow arzystw o  v ędkarskie, jak ­
kolwiek formalnie mniej za in teresow ane, donio- 

j sło mu już  o w ym ieraniu  łososi. Zanim się to 
stanie i zanim otrzym am y w iadom ość  o naturze 

I ch o ro b y  i wpływie jej na zd row ie  ludzkie, u w a ­
żam y za swój obow iązek  przestrzec  ludność  

j  przed  spożyw aniem  m ięsa ryb chorych  i n a b y ­
l i  wania g o  od  k łusow ników  i ich pom ocników .

Uprawa roli.
Rolnictwo pozostan ie  zaw sze g łó w n em  zaję­

ciem człowieka, gdyż  daje m u chleb  codzienny. 
Ale do  up raw y  roli dziś już nie wystarczy p ra -

nicacb w Krakowie, on jest prześw ietnym  mała- I 
rzern rodzajow ym  takich seen, jak „ Figura na ! 
K ro w o d rz y “. „Niedziela na w si“, „W o g ro d z ie " ,  I 
„W  kąpieli”, a następnie  w iększego płótna „O krę-  ̂
jżne  , Które miasto Kraków zakupiło byłem u ce- j  

sarzowi Austrji Franciszkowi za to, że  był najser i
deczniejszym  o b ro ń cą  Rusinów i żydów  w ów - | 
czesnej Galicji.

M łodo, bo  w 36-ym  roku życia, zmarł ten h
świetny artysta, nie dokończyw szy sw ego  osta- : 
tn iego  dzieła pt. „Konik zwierzyniecki*, nad 'j
które ni pracował, odszedł p rzedw cześn ie  w pełm 
sił i tw órczości,  nad czem się w naszem  mieście ' !
■ie zbyt rozczulano. j I

jeżeli o kim, lo o tym wybitnym malarzu :!
polskim m ożna  powiedzieć, że mu w N owym  
T argu  musiało być  „oiasno*, b o  dziś chyba nie i j  

wielu jest ludzi w  naszem  mieście, krórzyby j
o  nazwisku L ipińskiego coś wiedzieli, m im o to,

że reprodukcje  jeg o  o b razó w  zdob ią  jedną ze 
ścian^ratuszowej sali. — A przecież Lipiński k o ­
chał go rąco  N o w y  Targ. często go  odw iedzał 
i nieraz tti p rzyjeżdżał oa pejzażami, jak mi to 
opow iada ł  żyjący do tąd  jego  siostrzeniec p. Ka­
rol Nowicki, sekretarz miejski.

K .echże wiec tradycja s ław nego  w Polsce na­
szego  malarza nie zaginie, pamiętajmy o te m .ż e  
to  nasz rodak  !

Drugim  artysty znanym w Polsce, p o c h o d z ą ­
cym z N o w e g o  Targu  jest żyjący obecn ie  we 
Lw ow ie rzeźbiarz i p ro fesor  szkoły p rzem ysło ­
wej, Juljusz Bełtowski. W szystko, c zeg o  w ż y e u  
dokonał, a dokonał wiele, zaw dzięcza on tylko 
sobie, bo  jeszcze za czasów  m ojego  dzieciństwa 
nie było w N ow ym  Targu  tego  zwyczaju, by 
się rodzice przyszłym losem  dzieci rozczulali.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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■ktyka d o m o w a , w której syn przy ojcu  uczył się 
g o sp o d a rs tw a .  O b ecn ie  rolnictwa t rzeba  się uczyć 
w szkole, którą m o g ło b y  zastąpić Kółko relnicze, 

rgbyby się znalazł d ob ry  kierownik.
Ilość c h l tb a  w y d o b y ła  zo ziemi zależy o d  s p o ­

sobu  jej uprawy. Uczeni wykazują, że w Rosji 
tak n.sko stoi rolnicrwo, że tam przy lepszej 
upraw ie  m ożna otrzym ać dwadzieśc ia  razy wręcej 
chleba. U nas lud g o sp o d a ru je  lepiej, a wielcy 
właściciele w Poznańskiam  przew yższają  N ie m ­
ców. O g ó ł  polski w  rolnictwie stoi jednak  w tyle 
za  zachodem . Musi się to czein p rędzej zmie 
wić. N ajpew niejszą  przyszłość  mają te narody, 
które swój  byt op ie ra ją  o rolnictwo. N arody  
zbyt u p rzem ysłow ione  łatwo m o g ą  uiec zabu  
rżeniom  c iężk im : rak np. Anglja m a tylko t r z e ­
cią część ludności, żyjącą z upraw y roli, a dwie 
trzecie żyją z p rzem ysłu  i h a n d l u ; Żydzi w szys­
cy żyją z h«ndlti Dziś ro ln ictwo musi mieć ot>*k 
siebie przemysł, ale tylko w pew nej mierze.

Nauka  dziś wykazuje, że człowiekowi m e w y­
starczą p łody  jego  zienu, lecz musi uzupełniać 
je  obcemi.  Ludy urządzają  też ciągłe w ędrów ki 
a  te, co siedzą dłuzszy czas na jednem  rmejscu, 
popada ją  w zw yrodnien ie , ja k  nie m«*żna na tern 
sam em  mieiscu wciąż siać żyta, albo na  starym 
sadzie nie wolno zakradać n o w eg o ,  tak lud w ie­
cznie me m oże siedzieć na jednem  miejscu. 
Sam ostoro /a lność  g o sp o d a rcza  jest dobra ,  ale 
tylno na krótki czas.

DzKi i j szy  handel ułatwia wymianę  p ło dó w  
zu-mi miedzy całym ś wiatem. Na  Podhalu  nie 
urośnie wino,  oliwa, pomarańcze,  a jednak m o ­
żna je m -ubyć dowiez ione  ze świi ta. -Tak samo 
cały rok móg łby  góral jeść kupny chleb,  g d y ­
by rzemic ł i in zdoby ł firąó pieniądze.  Rolnictwo 
na P odha id  opła J fftę tylko wyją tkowo,  a cała 
tutejsze gospoda rka  wm.r.a opie rać  s;ę na h«do-  
wii bydła i owiec.  Nieszczęściem Podhala  jest 
p rzesadne  za miło wam konia, k tórego  u t rzyma­
nie pochłania wiol?. Jedyna  p o p c h a ,  ze przy 
bardzo rozrzuconych  gruntach  kon w g o s p o d a r ­
stwie jest n ieodzowny.  Ale przecie kiedyś musi 
przyjść zcalenie g r u n tó w  tj. komasacja.  Cała 
rozgłośna reforma ro i1’ :; o J  tego  powinna  zacząć.  
D otąd  darem ne n?.u i ‘rolnicze,  dopók i  nie wyj ­
dzie przymus państwowy zcalenia rozdrobi onych  
gruntów chłopskich Drugą us tawą musi być  z a ­
kaz dzielenia małych gospodar s tw.  Do p raw d y  
głupia to  aprawiediiwość,  aby każde dziecko 
obdz ie l.*  zagonkiem  i wszystkie rob ić  dziadami,  
zamiast g runt zostawić je d n em u , a innych dać

d o  rzemiosła. N asze  miasteczka piekarzy, szew 
ców, krawców, blacharzy i. t. d. mają Ż y d ó w ) 
b o  ch łop  nie da syna do  rzemiosła.

Trzecią  ustaw ą musi byc nakaz meljoiacyj, 
aby każdy g o sp o d a rz  swój warstat musiał u czy ­
nić w zorow ym . M okre łąki, m arne  pastwiska, 
kam ieńce i. t. p. winny być p op raw ione  Taką 
reform ę rolną musi p rzep row adzić  sam o pan- 
siwo, a po tem  d op ie ro  szkoły rolnicze p rzyn io ­
są pożytek  ucząc, jak w d o branych  warunkach  
g o s p o d a ro w a ć  po p raw n ie .

Postęp  na wsi choć  pow oli ale stale jest c o ­
raz widoczniejszy Już są kominy na Jachach ,  
już są w ychodki —  już w net b ęd ą  studnie na 
gno jów kę , już w net b ęd ą  stożki suchej miałkiej 
ziemi lub torfu koło nich, już w net obo rn ik  b ę ­
dzie dokładnie  przykryty ziemią, aby kosztow nych  
zap ach ó w  nie rozpuszczał po świecie.

L i s t y .

Dzianisz,  w lipcu 1924.

W n.edzielę 29 czerwca  b.  r. odDyło się po 
raz pierwszy w naszej wiosce przedstawienie,  
p s łą czo ne  ze śp i ewem i deklamacjami dzieci 
szkolnych.

s taran iem Pp.  Nauczycielek a ochotną p o m o c ą  
młodzieży pozaszkolne j i s tarszych o d e g ra n o  
sztuczkę p. t. „Na  Przekór* .

Bardzo dobrz.e wywiązali  się ze swycn roi ; 
P. Jacek Tylka jako Pazurki* wicz, p. Agnieszka  
Styrczuia jako M ag dalen a  je g o  żona ,  p.  An ton i ­
na K ap ło n  jako F.ania ich córka,  p, Józej  M ę ­
tu* jako Gołąbek  starający się o rękę Fi ani, 
p.  K i r o !  O g ó r e k  jako Adaś siuźący i p. Anto-  

| sia Styrczula jako Kasia służąca. Jak  wielki jest 
zapał  młodzieży pozaszkoin.  do  oświa ty  i l epszych 
pożytecznych zab*w, świadczy to, że mimo 
z n a c z e n i a  po  całodz iennej  p r a c y !  n iewygód,  bo  
po  deszczu,  po błoe.e i wieczorami  po  ciemku, 
chodziły dz iewczę ta  i chłopcy regularnie na p r ó ­
by i uczyli się piinie, — me żałowali  czasu
i matei jalu na urządzenie  sceny w sali szkclnej.

Szczególne  uznanie należy się naucz.  M. Ku-  
rzejównej  za tu iz ino rdowa ną  pracę  i trudy 
w przy go to w ań .u  młodz ieży i starszych do  p r z e d ­
stawienia.  N.emniej  g o d n ą  uznania jest P.  Kier .  
K.. O w s io nk ow a ,  która o d s t ą p i ą  na ten czas kil­
ka kosz townyc h  przedmio tów  i z chęcią się p r zy ­
czyniła do  urządzenia sceny,  ażeby przedstawię-
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nie w ypad ło  jak najświctmej, — bo  też i udało  
s ę pomyślnie. D osyć  obszerna  sala szkolna była 
w ypełn iona  ludźmi, nietylko z naszej, ale i są­
siednich w io sek ;  przybyli ciekawi, a naw et i le 
m ików  kilku było obecnych , którzy dali uznanie, 
że Dzianisz taka cicha, p raw ic zapom niana  wio 
ska nie śpi, lecz budzi się i dąży do  oświaty.

Z  dow olnej składki, którą u rząd zo n o  w czasie 
przedstawienia, uzyskano dosyć  znaczną kwotę, 
którą p rzeznaczono  na p rzyoory  dla biednej 
m łodzieży szkolnej.

Przedstawienie rozpoczę ło  się śp iew em  i de 
klantecjami dzieci szkolnych, po tem  nastąpiła 
krótka przerw a, podczas  której przygrywała m u ­
zyka miejscowa, a po  przedstawieniu  było k a ­
wałek „góralskiego i zbójn ick iego". L u d n o ść  d o ­
pom ina sty, aby częściej u rządzać  takie przed  
stawienia. J. T.

m  1 KRONIKA #
P rzyp o m in a m y n a szym  C zyteln ik om , że 27 iipeu 

w Ludźmierzu, miejscu odpustowem, sław nem  
n a  całe Podhale e d b ę d z ie  się uroczystość jubi- 
leuczowa Ks. prał P. Krawczyńskiego, k tóry  
w ty m  dfuu obchodź. 50 roczuieę święceń k a ­
płańskich

Posiedzen ie Za rzą d u  G łów nego Z w !ązku Podhalsn
odbr.dsie się 21 bm. tj w poniedziałek o godz. 
12. U prasza się o najliczniejszy udział. Będą 
om aw iane ważne sprawy, zwłaszeza program  
Zjazdu zakopiańskiego.

Z jr z d  Podhalan w  Zakopanem  odbędzie  się  10 
a ie rp n ia  b r . ; w ted y  też  p r z y p a d a  20 le tn i  j u b i ­
leusz  i s tn ien ia  Z w iązk u  G ó ra l i  w Z a k o p a n e m .  
D o k ła d n y  p ro g ra m  Z ja z d u  p o d a  się  w n a jb l i ż ­
s z y c h  N rauh .

Dnia 10 sia rpn ia  br, odbędz ie  s ię  w L u b l in ie  
z u d z ia łem  M a rsz a łk a  J ó z e fa  P i łsu d sk ie g o  
Z ja z d  b. L e g jo n is tó w  Po lak i  ah.

P o d c z a s  Z ja z d u  w  d n iu  10 s ie rp n ia  b r .  po 
M szy  P o lew a j  n a  P o la c h  J a s tk e w s k ia h  z o s ta ­
n ie  p o św ięco n y  k a m ie ń  w ęg ie ln y  p o d  bu d o w ę  
S z k o ły  j a k o  p o m a ik a  d la  poli g ły c h  w parn ię  - 
tu e j  b i tw ie  p e d  J a s tk o w e m .

W sz e lk ic h  in fo rm ae ji  w  sp ra w a c h  Z ja z d u  
ud z ie la  Z a rz ą d  G łów n y  Z w iązk u  b. L e g ie  l is tew  
w  W a rsz a w ie  o raz  Z a rz ą d  O k ręg o w y  Z w iązk u  
b  L e g jc n is tó w  w L u b l in ie  ul. P o w ia to w a  7. 
11. p ię tro

W ejaw a d a  krak ew a ki na Padhela. D o w ia d u je  
m y  się z p ew n eg o  ź ródła ,  że m iebaw cm  odw ie-  ̂
dzi P o d h a le  ze S p ia s .  J t  i O ra w ą  w o jew o d a  
k ra k o w s k i  J W P .  K e w a l ik e w s k i  T e  odw iedz i  
n y  N a jw y ż sz e g o  D o s to jn ik a  W ojewódakiegc- 
dow odzą , że  n a sz a  w ładze  t r s a z e z ą  się o n a s ,  
eh c ą  n a m  p rz y jść  i  p o m o aą  w n a s z y c h  k ło p o ­
ta c h  i biedzie. N i t  w ą tp im y ,  że pod o b n ie ,  j a k  
to  się dzieje  w in n y s h  p o w ia ta c h ,  z g o tu je  i P o d  
h a le  ze S p ia sem  i Ora<*q g e d n e  p rzy jęo is  P a u u  
W ojew edz ie ,  a  te p o w ita n ie m  go p rzez  Wł »aze 
D u ch o w n e ,  św ieck ie  e rg a n iz a s je  i st< iwarzysze- 
n ia  u  b ra m  w chodo <vj7ch  m iejscow ości, przez 
k tó re  będz ie  p rze jeżd ża ł ,  e s s e m  n iezaw odnie  
d ow iedzą  się w porę u rz ę d y  p a ra f ja ln e  i g m in n e

Csnnik mięsa w Zakopanem : Z a  1 k g  wołowiny 
1 6 0  zł, c ie lęc iny  p rz e d n ie j  1 8 0 ,  ty ln ie j  l  o0 
w iep rzow iny  1 10 p d ę d w i s y  1 8 0 ,  s ło n in y  1 7 0  
s m a lc u  1 90, k ie łbasy  k ra ja n e j  2 30, s iek an e j  % 
szynk i.  4 zł.

Cennik m ięsa w  N ow ym  Targu ; W ołow in t 1 40 
eie lęc ina  14®, w iep rzo w in a  1 4 0 , p s lę d w ie a  1 6 0 .  
s ło n in a  170, sm alec 1 9 0 ,  k iełb . k ra j .  2 1 0 .  s iek. 
1 .80‘ s z y n k a  3 80,

C eny p ie c zyw a  w N o w y m  T a r g u  i Z a k o p a n e m  
bez  zm iany .

Ze  zlo tu  „ S o k o łó w 4 w Z ik o p a n e m  ; Szczegól­
n ą  uwagę z w r a c a  grupa  g.-sci z& Sp ' -a i O r a ­
wy, k tó rysh  wszędzie witano z radośc ią .

T. K  U. obdarowała ich widokam i T a tr  i d a ­
ła  gościnne w szystk im  na drogę.

P rzew odn iczący  T. K. U. opiekował s .c  nirc. 
a z ram ienia K rm ite tu  so k o lsk ieg o  prezes So­
koła w . y i i r . i i i  T a r g u  p. Dr. L iso w sk i  i ą  K rzy ­
s ia k  z Zakopanego.

Zm iana w  gabinacie a a  się  d okonać  p rz e d  23 
b m . ; zan o s i  się nu  u s tą p ie n ia  k r .  Z a m o jsk ie g o  
i M ik la s z e w s k ie g o ; n a  i f h  m ie jsce  w e-ziib j 
T h u g u t t  i S t .  G ra b s k i .

Zjazd Z w iązku  lud  nar .  u c a w a l i ł  z a sa d y  u g e  
dew e, k tó re  p rzed a taw ił  s a r są d .  N aro d o w ej  
w e h a d z ą  więe a a  drogę  u s tę p s tw  i d ą ż ą  do no 
wej u m o w y  z w y  a w o la n ta m i .

16 lipca zaczę ła  się  kon fe rau o ja  lo n d y ń sk a ,  
k tó ra  m a  u zgodn ić  s ta u a w isk o  a a g ie l s k ie  z f ran  
cu sk ie m  eo do s p ra w o z d a n ia  rzeazoznaw eów . 
N ie  w ie rz y m y  w  te  k o u fe ren e je .  R o s ja  d ą ż y  do 
św ia tow ej rew olueji ,  a  N rsm o y  d o  o d w e tu  : 
P o l s k a  m u s i  ta m  si lne j  d ą s / *  de  w e w n ę trz n e g o  
z jednoozeu ia  i do  p r z / m i a r z y  s są a .a d a m i .

Ł o b za w ia n la  w  Ł a o s z a c h  \7 y ż n \n h .  1. K ó ł­
k a  a m a to r s k ie  S p isk ie g o  O g n is k a  Związku-
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P o d h a la n  w  Ł ap azaah  N iż n y c h  odeg ra ło  „ Ł o ­
bza  wian* A n a z y c a  w  d n iu  11 m a ja  b r  w Ł a ­
p s z a c h  W y ż n y c h .

C zy s ty  d o ch ó d  w kw eoie  50 m il jo n ó w  m a re k  
p rz ezn aczo n o  n a  o d n ow ien ie  sa li ,  w  k tó re j  m ie ­
ści sie scena

Zdziczenia obyczajów m łodz ieży  g o sp o d a rsk ie j  
w N o w y m  T a r g u  i zn ę c a n ie  s ię  te jże  n a d  z w ie ­
rzę tam i do m o w em i o b jaw ia  się w ieczo ram i n a  
u l icach ,  za  m ia s te m  p o ło ż o n y c h ; p a ro b c y  pod 
pici zak ló /ia ją  spokó j n o c n y  m ie .z k a ń c o m  swo- 
'jenai w y b r y k a m i  i z a ę c a ją  s ię  n a d  zw ierzę tam i, 
b i ją*  tais* we o s tu p y  te le fo n iczn e .

P o ż ą d a n ą  rzeczą  by łoby , a b y  od czasu  do c za ­
su  P o l ic ja  ra m isk a  w N o w y m  T a r g u  z ro b i ła  
o b ła w ę  n a  t a k ie  in d y w id u a  i sk ie ro w a ła  d o n ie ­
s ien ia  za ta k ie  p rzek ro czen ia  g d z ie  n a leży .

W rs rzn lcę  j r jn w a ld zk ę .  N ie  t ru d n o  będz ie  
k a ż d e m u  o b y w a te lo w i N ow ego T a r g u  o d g rz e b a ć  
w pam ięc i  p ię k n y  i s ło n eczn y  dzień n ied z ie ln y  
1910 roku , w k tó ry m  te  d n iu  b y l iśm y  ś w ia d ­
k a m i  w sp an ia le j  500 le tn ie j  ro c jn ie y  G ru  ow al 
du, W ti*l t ' po w y n io s ły c h  s ło w ach  gorące- 
■gG »atrj:'T,yzani. po w s p a n ia ły m  i w ieleę  u as trp -  
j o  ry m  p o eh ad z is  i p rzy  śp iew ie  h y m L e w  na- 
rod  iw y ch .  po łożono  f u n d a m e n ta  pod  „K o p iec  
G ru n w a ld z k i* ,  j a k o  p o m n ik  w iek o p o m n eg o  
z ła m a n ia  p a tę g i  k rz y żack ie j .

T b ęk u a  i u h lu b u *  d la  k a ż d e g  > P o la k a  hv la  
t o g i  dziw z in ic ja ty w a ,  j„,k i p n y je u a n y a i  był 
widok, g--v pan  czy chłop, ozy m łody ozy s ta ­
ry. w p o . " ! e/.-uu p :v .e r? a i  n a d  bu d o w ą  pod walio.

Lesz nm diago, a gorący Sapał p-drjo lyezay 
ostygł, d )bre ebęei y, głów '* eh,
którzy mieli daw ać im p u ls  i o tuchę do pod- 
trzym y w;-,:i,. na wielką o mj* 2akr«ślmiog',. dzie­
ła. Wielo ez».su upi.vsie.i-,> wn.lu ludz? auj zmie- 
Qiło ed <j-rj££J_l.Asu : nas i zainia" także się 
^mienił. !3o g d y  dziś. Szanow ny Czytelniku 
1 obywatelu „Niepodległej Ojczyzny*, chc ia ł­
byś og lądnąć  pamiMid uaszfgo  patr jn iysm u, 
t f  fpehoie,i z z.ó  ić fcro.G ku # s  iu dniej 
s tronie p ięknego p r rk u  n re jsk irgo ,  a  pokonaw  • 
szy opór dżungli,  ?*«*>« i^riHś-yeh ta jem nicę  po- 
***iony*h zamiarów, meir^s? ?..-.b.-v?z»'ś ogrom nv 
P ° * * ik ,  ale le nistwa, braku  ambicji i bazgra  
nieśnego niedołęstwu tych, którzy przed  14 stu 
latami, rsueając  p łem r  ane  słowa .robili natjo- • 

/  ^ u n k r je  t ‘. cl objęli mniej mówiący 
ńmiseiarze miejscy, k tórzi m iejsce fu n d a m e n ­
tó w  K o p s a  G runw aldzkiego, obrali  sobie  za 
s k ła d  w s ie lk ie h  śmieci, Narazia ty le  — m oże

te  s łow a  p o budzą ,  ko g o  n a leży  do p r z y p o m n ie ­
n ia  sob ie  . k o p c a  G ru n w a ld z k ie g o *  — je ż o u  n .e  
to  d o rzu c im y  leszcze  s łów  więcej,  a  m oże  m n ie j  
m iłych .  C ze k a m y .

Kongres o rg a n iz a c y jn y  S łow ia ń skie go Z w ią zk u  
M ło dz-eży 4Vle;skiaj. W  d a lsz y m  c iągu  p ra c  po 
ro zu m ie  w aw ćzy  eh  po m ięd zy  o rg a n iz a c jam i  M ło ­
dzieży W ie jsk ie j  /-wołany j e s t  do L u b ia n y  ( J u -  
g o s ław ja )  d a  dzień 5, .6, 7, i 8  w rześn ia  r b.  

I - s z y  o rg a n iz a c y jn y  k o n g -e s  Stowiańy-kiego 
Z w ią z k u  M łodzieży  W ie jsk ie j .  P o rz ą d e k  d z ie n ­
n y  K o n g re s u  o b e jm u je  : 1) O m ó w ien ie  i uehv .a  
len ie  S t a t u t u  Z w ią z k u  2) R e fe ra ty .  P o d czas  
K o n g r e s u  ob rad o w ać  b ęd ą  K o m is je  : 1) >icjo- 
w o p ro g ra m o w a ,  2) o rg a n iz a c y jn a .  8) za w o d o  
wo-r&lnioza i 4) ak a d e m ic k a .

N a  K o n g re s ie  ty m  p o lsk a  m łodzież  w ie jsk a  
b ędz ie  r e p re z e n to w a n a  p rzez  C e n t r a ln y  Z w i ą ­
zek  M łodzieży  W ie jsk ie j  w p o ro zu m ien iu  z Ma- 
łep » l8 ld m  Z w ią s k ie w  M łodzieży  W ie jsk ie j  i a ś a -  
dem ick iem i o rg a n iz a c ja m i  m ło d z ieży  L u d o w e j .

Po  K o n g re s ie  p ro je k to w a n a  j e s t  w ycieczka  
a a  w ybrzeże  A d ry a ty k u .  Z g łoszen iu  n a  w y c iecz ­
k ę  p rz y jm u je  C. Z. M. W. W a r s z a w a ,  ul. T a m ­
k a  N r. 1.

Ilustracja tygodnik ukaż# się w pierw-i,.ej 
ponowie lip*a.

Towarzystwo gimn. „Sckół* w Nowym T rgs
urządza  w m edzie lędn . 20 lip ca 1924 P E 8 I Y : . ,
początek o gouz  8 po p r lu in iu .

W sprawia ubezpieczenia od ognia
donoszą nam, ze delegat P. D. U. W. p rzepro­
w adza w Nowym  T argu  pemi-wy wsay-otki ih 
budynków  do tegoż ubezp ieczen ia’*

Ponieważ mitszKańoy tu te js i  m e  ną poinfor* 
mowaB' o wys .kości op ła t  a s iAur..,-:;yjnyeb, mu 
nim> ze s ej struny wyjaśnić, ze wy n iosą one 
a a  p ;6z., zególui go właściciela m erueh  mości 
zaledwie par? złołyuhMn cały rok, « w me za tych  
k i:k t złoty ''h  będzie ruóuo zabezpieczony

; da b u ad  głowa.
N -leży więc z zupcłuem zauiao iem  odn; sić 

się do iasty lueji .  k tóra dla dobra m ieszkańców  
przeprow adza abczpisezen .u  od ognia.

Również przyjm uje się do ubezpieczenia r u ­
chom ość .  towary, ta r ta k  ii m łyny. W  tych s p r a ­
wach udziela delegat wszel-uch m form aeji w b u ­
dynku  Mag. d  n i  u Nowego T arg u  w ponifcCiziat- 
ki od 10 do 12-tej w sali posiedzeń na I p.
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Sp. lam Kanty Fa%*' swrlez, p re z y d e n t  m. K r a ­
now a, z m a r ł  14 lipea.

We Lwewie udarem niem # z a m a e h  k em u n io ty -  
c en y  a a  m a g a z y n y  a a iu a i s j i  i n e h re n io n *  ezęśó 
m ia s ta  od  zniseezenia .

W BaAakiej d n ia  6 l ipoa  n rząd a i ła  tu te jsza  
m łodzież  zw iąo an a  w K ó łk u  a m a to r s k ie m  p rz e d ­
s t a w i a n e ,  da ją#  m i łą  ro z ry w k ę  Btawzym. O d e ­
g ra n o  sz tu czk ą  „C b łop i  a ry s to k ra c i" .  A m ato rzy  
w yw iąza li  a.e za sw eg o  z a d a n ia  w y śm ien n ie ie  
i z ca łą  p ra w d z iw o śc ią  odda li  sw e  role. N a d ­
m ien ić  w ypada ,  ża m  a j z i e ż  tu te j s z a  ju ż  k i lka  
ra z y  rw a ła  się do p o d o b n y c h  ro z ry w e k  i u rzą -  
d e a ła  p rzed s taw ien ia ,  p o k o n u ją c  raźne  p rzeszk o ­
dy, j a k  b ra k  z ro z u m ie n ia  p rzez  s ta r sz y a h ,  b ra k  
zali, a ee ry ,  K ostjum ów , a le  n ia z ra ź o n a  n iczem  
p o k o n a ła  ju ż  w iele  p r z j s z k ó d  p rz y  pornosy  
sw a  jogo  n au c z y c ie la  a  t a k ż e  i k ie ro w n ik a  s z k o ­
ły  z S z a f la r  W P .  T a d e u a z a  Palczew ekiego . 
S ta r s i  k iw a ją  jn ż  t y łk a  g ło w a m i  i n ia ty lk o  ze-

_L_

z w a la ją  n a  p o d s b a e  rzeszy ,  a le  zaozyaf.ja  na  
w e t  uezęszsgaó  a a  te  k e m e d je ,  a  n ie k tó rz y  p v 
m . g a . ą  m ło d s ieży  w s s t m  m e g ą ,  a a  c» serde- 
m u  im  „B óg  z a p ł a t : * D e a b ó i  z p rzed s taw ie ­
n ia  urz^dnottbgo w m n jn  br. d la  ueeozen i-  
r eezn iey  K o n s ty tu e j i  p rz e z n u e se n e  n a  budow ę  
eeeny, którą dzięk i pom ocy  e ta r s c y c n  w części 
j u ż  w y b u d o w a n e ,  a a ś  d e a b ó d  z l ipoew ego 
p rz e d s ta w ia n ia  pójdzie  w eręśe i  n a  dok o ń czen ia  
saeny , a  re sz ta  n a  za leżen ie  azy te łn i .  D odać  
ta k ż e  n a leży , że we wsi naaeej z n ik a ją  śp iew y  
i -n o c n e  w yc ia  p i ja n y c h  parobków , u rz ą d z a n e  
ezceegó lu ie  w  niedzie le  i ś w i ę t a : to  zasauga' 
Św ie tnego  S ta ro s tw a ,  a le  t a k ż e  i w częśei K ół 
k a  a ta a to r s k ie s s ,  be  i w  n ie m  p ra c u je  ebecn ie  
n ie jed en  z o w y ch  p e p rz e d n ie h  śp iew ak ó w , 
a  udaęezoay  w  n iedzie lę  p róbą , p rze ję ty  rolą, 
k tó rą  m a  n a  p rz e d s ta w ie n iu  odeg rać , n ie  m a  
azasu  m y ś le ć  o g łu p s tw a c ń .

%a te n  f^rla) r e d s k s j s a i e  in a r t ®  ® tip * .ssii&^slataGktci.
»

Cement potaniał!
Beczka 180 kg. najlepszej jakości ce­
mentu kosztuje obecnie w Spółdzielni 
„Podhale" w Nowym Targu 11 złotych

Skład szyb okiennych,
-  kolorowych i lu s te r -

o r a z  P r a c o w n ia  szklarska
w ykonuje  wszelkie robo ty  czysto i dokładnie
----------- po cenach  n-jniższych. - ---- ----- ,

B. Bergmann
Mowy Targ, ul. Długa I. 77
w domu p. Goldnera.

B a c z n o ś ć !
Z a w ia d a m ia  l ię  P. T. Pub liezność , i t  dnia  
1 l ipoa  br. o tw o rzy łem  w R y n k u  pod L. 7

Mm w s z i i e p  r o t a l i  o b u w ia ,
z pierwszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych po cenach przystępnych 

i na dogodnych warunkach.
Józef Eibaum Rynek 7.

Gmina Gronko w ogłasza licytację wy­
dzierżawienia prawa polowania, która 
odbędzie się dnia 2 9  lipca 1924 o godz. 
-  3 po południu w urzędzie gminnym. -

' P i n f r  R if rf7 z B u k o w in y  ur. 1899 u n u -  
f. 1U11 DliUA w ażn ia  z g u b io n y  dokum ent

w o jsk o w y  w y d a n y  p rzez  P. K . U. w N owtki 
T a rg u .

NAWOZY S Z T U C Z N E *
praw dziw ą tem asy n ę  marin , g i  lazda , '  
żu ż l i  .M art ina- , superiesfa t  i rane naw o 
zy sz tuom o dostarcza  w ag o n em *  szybko 

-  f lm n a  h u r f c o w u a  ■

JAN BODUCH, ŻYWIEC
DOM WŁASNY — RYNEK L. 127

Na wszelkie sapy *aim należy doiąeźyć smaczek pocztowy, j

R a fa U s r  adpow Ied /ia lB f: Jan Kraazowiaz. Oraksrato J. ItMfct *# ttowym Targu


